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GDZIE DWÓIH SIE BIlE.. 
TRZEO KORZYSTA.

W  Chinach Północnych rozgorzały 
już na dobre w alki m iędzy w ojskam i 
japońskim i a oddziałam i 29*ej armii 
chińskiej, pozostającej pod dowódz* 
twem gen. Sung=Gze*Juana, będącego 
jednocześnie szefem autonom icznej ras 
dy politycznej w prow incji H opei i 
C zahar. Japończycy w ysyłają do C hin 
Północnych szereg now ych dyw izji, a 
jednocześnie w kierunku tych dwóch 
prow incji posuw ają się główne siły 
rządu nankińskiego. W y b u ch  w ielkiej 
zawieruchy w ojennej — gdyż dotąd 
są to mimo w szystko jedynie lokalne 
walki — w ydaje się n ieunikniony; o* 
czywiście w ydaje się nam, patrzącym 
na w ypadki z odległości tysięcy kilo* 
metrów i patrzącym  mimo w oli przez 
pryzmat stosunków europejskich. Tym  
czasem na D alekim  W schod zie jńż nie 
raz miały m iejsce aw antury podobne 
choć o nieco m niejszych rozm iarach i 
rozchodziły się po kościach.

Z a ewentualnością szyLkitgo  zakoń* 
czenia toczących s it  juz dokoła" Pekm u 
dość zażartych w alk lokalnych i za za* 
łagodzeniem  całego k onfliktu  przema* 
w iałoby przede w szystkim  to, że woj* 
na japoiisko«chińska nie może obecnie 
leżeć ani w interesie C hin ani Japonii. 
N atom iast za ew entualnością w ybuchu 
regularnej w ojny przem aw iałyby nas 
stro je  w ojenne i anty japońskie w C hi* 
nach, zarówno w śród społeczeństwa, 
jak  i wśród w ojsk  rządu centralnego i 
poszczególnych autonom icznych pro* 
w incyj. N astro je te u jaw niły Się z rałą 
w yrazistością w grudniu ub. r. podczas 
uwięzienia m arszałka Czang*Kai*Sze* 
ka w Song*Fu przez w ojska marszałka 
Czang*Sue*Lianga. N astro je  anty japoń 
skie w C hinach są zupełnie zrozumia* 
łe. W raz  z pustępem dzieła narodowe* 
go odrodzenia C hin, którem u przewo* 
dzi marszałek Czank»Kai*Szek, musi 
naród chiński odczuwać coraz bole* 
śniej utratę M andżurii i obecność 
w ojsk  japońskich  w C hinach Północ* 
nych, podlegających w dalszym ciągu 
pod względem politycznym  rządowi 
nankińskitm u  T e nastroje antyjapoń* 
skie są um iejętnie podsycane przez So* 
wiety, k tóre dysponują na terenie C hin  
nietylko siecią płatnych agentów, ale 
i dwusrutysięczną chińska armią czer* 
woną trzech skom unizow anych prow in 
cyj oraz kontaktam i z lewym skrzy* 
dłem rządow ej partii Kuom itang i Wies
iu generałami, którzy  przy pom ocy So* 
wietów chcieliby w yrugow ać z C hin 
Japonię.

M arszałek Czang*Kai*Szek, k tó ry  
kiedyś w spółdziałał z Sow ietam i, po 
umocnieniu się przy w ładzy rozpoczął 
politykę lawirowania m iędzy T o k io  a 
M oskwą, cały sw ój w ysiłek obrócił na 
um ocnienie — w jak o  tak o  pokojo* 
wych w arunkach — sił w ew nętrznych 
C hin. Rozum iał on bow iem , że C hiny 
są za słabe do prow adzenia w ojny z 
Japonią sam odzielnie, a w spółdziałanie 
z Sow ietam i m usiałoby się skończyć 
poddaniem  N ankinu w zależność 
M oskw y i skom unizow aniem  całych 
Chin. Politykę tą starała się utrudnić 
M oskw a, k tórej zależy na w ciągniecie 
Japonu w w ojnę z C hinam i, przez co 
osiągnęłaby dwa cele: osłabienie i zwią 
zanie sił japońskich  oraz uzależnienie 
od siebie C hin.

W o jn a  japońsko*chińska nie leży 
również w interesie Jap on ii. Je j ekspan 
sja  terytorialna nie może już iść dalej 
w kierunku przeludnionych i ubogich

Times** o stanowisku Polski w sprawie
nieinterwencji.

Londyn, 31. 7. (P A T ). „Tim es" oma* 
w iając odpowiedź polską, złożoną w 
sekretariacie kom itetu nieinterw encji, 
pisze:

„O dpow iedź polska, sform ułowana 
jest w tak niew ielu  słow ach że może 
być przykładem . K om unikuje ona 
przyjęcie całego planu i w szystkich 
jego szczegółów , wysuw ając to samo 
zastrzeżenie, ja k ie  poczynił już amba
sador polski na sesji plenarnej 16 lip- 
ca w odniesieniu do pewnych posta* 
now ień techniczny uh projektu  w za
kresie w ycotania ochotników . P ro jek l 
ten przew iduje, aby ochotnicy wyco* 
fyw ani by li z pow rotem  do kra jów

sw ojego pochodzenia. Polska nie zga
dza s 'ę  na żadne zobow iązanie, w  myśl 
którego byłaby zmuszona do repa
triacji np. polskich kom unistów , któ* 
rzy od dłuższego czasu zam ieszkiwali 
jak o  robotnicy  em igranci we Francji, 
zanim  przyłączyli się do w ojsk  lewicy 
h iszpańskiej".

W  B IA Ł O G R O D Z IE  P A N U JE  S P O .
KO J

Białogrod . 31. 7. (P A T .)  A gencja 
A vala donosi: Po zakończeniu uroczy* 
stości związanych z pogrzebem  pa* 
triarchy Barnaby m iasto przybrało 
sw ój zw ykły wygląd. W  całym kraju  
panuje absolutny sp okój i usiłow ania 
pewnych kół posługiwania się kościo* 
łem dla osiągnięcia swych celów poli* 
tycznych w pełni zawiodły.

Sprawa Palestyny w komisji mandatowej
Ligi.

G enew a. 31. 7. (P A T -) Stała kom isja 
m andatów zebrała się w czoraj na sesję

Podpisane K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  zawiadamiają, że 
zgodnie z Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 25 czerwca 193/ r. 
(Dz. U. R P. Nr. 50 z dnia 7 lipca 1937 r. poz. 387)

OBNIZAJA OPROCENTOWANIE 
WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH:
od WKtaddui normainycn z 5%  na 472%  w  stosunku rocznym 
oraz analogicznie on wklaoow terminowy cn i u z i . w  zlocie.
a to odnośnie do wkładów nowych z dniem 1 sierpnia 1937, 
zaś od wkładów przed tym terminem złożonych począwszy od dnia 
1 września 1937 r.

Wkłady wiązane pewnym terminem są wkładami, których podej
mowanie w całości Iud w części uzależnione jest oa dokonania umó
wionego wypowiedzenia.

Lwów, 30 lipca 1937 r.
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Aresztowania duchownych w Niemczech.
Berlin . 31. 7. (P A T .)  W czo ra j are* 

sztow ano ponow nie pastora „Bekennt* 
nisskirche" M ullera, zw olnionego zale 
dwie przed paru dniami z aresztu. Na* 
tom iast pastor R och n ch  pozostający 
do dzisiaj w więzieniu, został zw olnic*

ny. Term in procesu znanego pastora 
N itm oellera  nie został jeszcze podany 
do w iadom ości publicznej, Rozprawa 
odbyw ać się będzie jaw nie przed są* 
dem nadzw yczajnym .

Zapewnienia min. Edena.
Londyn, 31 7. (P A T ). R ozpoczyna

jąc debatę na tem at polityki zagrani
cznej Jeader Labour Party  A tlee ^wró* 
cił się do rządu, dom agając się zape* 
w nienia, iż parlam ent zbierze się przed 
w kroczeniem  rządu na drogę now ej 
pohryki, która pociągnęłaby za sobą 
przyznanie praw strony w alczącej gen. 
Franco. i

M inister spraw  zagranicznych Eden, 
odpow iadając na in terp elację m. in. 
ośw iadczył: U trw alenie się mniemania, 
iż rząd bryty jski nie przedsięweźmie 
żadnej akcji bez względu na rozw ój 
w ypadków , by łoby  niebezpiecznym . 
Rząd b ry ty jsk i nigdv nic podobnego 
nie ośw iadczał. Przeciw nie powiedzie
liśm y. dodał Eden, całkow icie coś 
przeciwnego.

C o się tyczy murza Śródziemnego, 
m inister spraw zagranicznych W . B ry 
tanii podkreślił, iż przyw ileje, z jakich  
korzysta W . Brytania, są dostępne dla 
w szystkich  innych narodów . W ie lk a  
Brytania pragnie jedynie zapewnić so* 
bie kom unikację tranzytow ą.

nadzw yczajną celem zbadania szere* 
gu raportów  dotyczących Palestyny. 
Przew odniczył p. O rts (B e lg ia ). Posie 
dzenie przedpołudniowe pośw ięcone 
było ustaleniu porządku dziennego i 
procedury.

Po południu o godz. 4 kom isja zebra 
ła się znowu, aby wysłuchać expose 
przedstaw icieli państwa m andatowego 
p. O im sby  G ore sekretarza stanu kolo 
nii i p. H all b. naczelnego sekretarza 
władz palestyńskich.

O rm sby G ore  naw iązując do dekla* 
racji rząda angielskiego stwierdza, że 
zasadniczą je j treścią jes t zniesienie 
m andatu nad T ransjordanią i w iększą 
częścią Palestyny, celem utw orzenia 
dwóch niezależnych państw arabskiego 
i żydow skiego oraz zachowania nie* 
których części Palestyny pod stałym , a 
gdzieindziej możliwie czasowym man* 
datem ''Jt7. Brytanii. Program  ten jes t 
n ie jako  schematem pozw alającym  na 
znalezienie rozw iązania niezm iernie 
trudnego zagadnienia, które pow stało 
w związku z tym , że aspiracje tak  A ra  
bów, ja k  i żydów są faktam i z którym i 
należy się liczyć.

O m aw iając następnie spraw ę podzia 
łu Palestyny p. O rm sby G ore stwier* 
dza, że rząd b ry ty jsk i nie je s t związa* 
ny szczegółami tego podziału, tak  ja k  
cn e ustalone zostały w kontow ych pa* 
ragrafach raportów  kom iji królew* 
skiej. Tenże raport mówi zresztą, że 
propozycje dotyczące podziału są jed y  
nie w skazów ką, ja k  to  szczególnie tru* 
dne zagadnienie m ogłoby być rozwią* 
zane.

Z W O L N IE N IE  W IĘ Ź N IÓ W  P O L I* 
T Y C Z N Y C H .

Paryż. 31 lipca. (P A T .)  H avas do* 
nosi z M adrytu, że naczelny inspektor 
więzień opublikow ał rozporządzenie, 
że w ięźniow ie polityczni mogą być 
zw olnieni, jeśli zobowiążą ^ię do pój* 
ścia na front.

Sowiety uniemożliwiają współprace 
międzynarodowa.

B erlin . 31. 7. (P A T .)  M im o znaczne* 
go sceptycyzmu, z jakim  odnosiły się 
niemieckie koła polityczne do rezulta* 
tów obrad komitetu nieinterwencji, zo* 
stały one zaskoczone stanowiskiem za*

C hin, ale p ó jść musi w *kierunku słabo 
zaludnionych i zasobnych w bogactw a 
naturalne obszarow  zsow ietyzow anej 
M ongolii zewnętrznej i sow ieckiej Sy* 
berii.

Po tym, co wyżej pow iedziano, jest 
rzeczą jasną, że w ojna japońsko*chiń* 
sk a  leży w yłącznie w interesie Sowie*

tów i że ręka m oskiew ska w sprow oko 
waniu ostatniego konfliktu  lest więcej 
niż praw dopodobna. K on flik t rozpo* 
czął się zajściem między oddziałem  
chińskim  i japońskim , co nie trudno 
jest w yw ołać skoro  na jednym  teryto* 
rium stacjonu ją dwie nie żywiące do 
siebie sym patii armie. (x .)

jętym  pr^ez Sowiety. Stanowisko to bo 
wiem, jak  oświadczają tu, faktycznie 
torpeduje współpracę międzynarodową, 
m ającą na celu zlokalizowanie konflik* 
tu hiszpańskiego.

M im o zasadniczego braku zaufania 
do szczerości intencji Sowietów w łonie 
kom itetu nieinterw encji, nie liczono je* 
dnak w Berlinie, aby M oskwa odważy
ła się wbrew stanów isku 26 Daństw bio 
rących udział w obradach komitetu, 
postawić veto, którym  Sow itty  same 
postawiły się poza nawiasem współ* 
pracy międzynarodowej.
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T E A T R  W IELK I.
N ieczynny.

K IN O T E A T R Y i
A P O L L O : „Sonata K reutzerow ska". 
C A S IN O : „W yspa w płomieniach**. 
C H IM E R A : „C yrk na okręcie". 

E U R O P A : „O rzeł leci do C hin* i „W róg 
kobiet".

K O P E R N IK : „M elodia zakochanych
serc".

M A R Y S IE Ń K A : nieczynny.
M U Z A : „D etektyw " i „Królestw o za po* 

cahinek".
P A Ł A C E ; „N ieznośna dziewczyna".
PA N  nieczynny.
R A ] : „B olek i Lolek1* z Dymszy. 
S T Y L O W Y : „Romans w Budapeszcie",

craz rewia „Go słychać".
S W IT : „Ostatni M ohikanin" i rewia. 
T O N : „W ałka z sobow tórem " z Buok

Jones.
U C IE C H A : „Zapom niany człow iek" i

rewia.

FOTOPLASTIKON.
„Bułgaria".

KOMUNIKATY.

Walki w Pekinie.
Szanghaj. 31. 7. (P A T .)  D ziś od wcze 

snych godzin rannych toczą się na uli* 
cach Pekinu utarczki. M iasto  jes t ze 
w szystkich stron otoczone przez woj* 
ska japońskie. W  okolicy północno*za 
chodniej skoncentrow ane są zm otory* 
zowane kolum ny i 20 sam olotów  ja* 
pońskich, które w ylądow ały w pobliżu 
letniego pałacu.

Przez zdobycie m iejscow ości T aku  
uzyskali Japończycy m ożność wyko* 
nywania kontroli nad wszystkim i pun* 
ktami strategicznym i od Pekinu aż do 
morza. Znaczna część 29*ej armii wy* 
cofała się na południe, w kierunku 
Pao*Ting*Fu. W ładze chińskie twier* 
dzą, że armia ta zostanie zreorganizo* 
wana.

Mobilizacja harcerzy w Chinach.
Szanghaj. 31. 7. (P A T .)  Z  N ankinu 

donoszą, że m arszałek C zang*K ai*Szek 
otrzym uje z całych C hin depesze, wy* 
rażające mu uznanie za deklarację, któ* 
ra przyczyniła się do podniesienia du» 
cha w całym narodzie Prasa chińska 
naw ołuje do staw iania zaciętego opo* 

niektóre dzienniki żądają nawet 
natychm iastow ego 
Chinach północ*

ru
przeprowadzenia
przeciwnatarcia
nych.

W  chińskich kołach politycznych pa 
nuje przekonanie, że Japończycy nie 
posuną się dalej na południe, niem niej 
jednak stabilizacja obecnej sytuacji 
jest nie do przyjęcia, jak o  katastrofal* 
na dla życiow ych interesów  narodu

Rząd chiński zarządził m obilizację 
500 tysięcy harcerzy, którzy pełnić bę* 
d ą służbę w etapach.

Konkurs „Funduszu Obrony Narodowej".

— „O fiara" — skecz Feliksa Zandlera.
W  niedzielę, dnia l sierpnia br. o 11.25 w 
pTzerwie koncertu orkiestry salonow ej Ta* 
deusza Seredyńskiiego nadaje Rozgłośnia 
Lwowska 5*mu.atowy skecz Feliksa Zand: 
lera pt. „O fiara". A kcja  skezzu rozgrywa 
się w pociągu, w którym spotykają się On 
i Ona. Przypadek łączy ich ze sobą na wie* 
ki. W esoła pointa kończy tę arcyciekawą 
historyjkę.

— Lwowskie prelekcje radiowe. Dziś w 
nicdzilę o  godz. 13.00 wygł. red. W itold 
M ajew ski pogadankę pt. „Turysta czy wy* 
ścig kolarski", zaś o godz. 14.40 humoreskę 
Stanisława Brandow skiego „M iłość i e k i*  
nom ia" odczyta Zygmunt W ilczkow ski.

— Teatr W yobraźni wznawia słuchowi* 
sko „Rozw ód". Lekko i wesoło opowie* 
dziane nieszkodliwe kłótnie młodego mał* 
żeństwa, które godzi starszy przyjaciel — 
gdzie taka rzecz się może zdarzyć? Natu* 
ralnie w A nglii. Opowiada o tym A lic ja  
Ramsay w pogodnym słuchow isku „Roz* 
w ód ", które Polskie Radio wznawia dnia 
1 sierpnia & godz. 17.00. Przypom inam y, że 
w audyoji biorą udział m. i. znakomici ar* 
tyśri: M alicka i M aszyński.

— Koncert solistów. W  koncercie soli* 
stów, który nadany będzie w niedzielę, dn.
1 sierpnia o godz. 20.00, usłyszym y Stefę 
Rodannę — mezzosopran i A rtura Biccio 
— bas. Akom paniow ać będzie p. Irena Lip* 
czyńska.

— „Pawilon piosenek**. Często słyszymy 
przez radio transm isje z rozm aitych uro* 
czystości. Raz na odmianę usłyszymy nie 
transm isję, lecz transfikcję, a to z otwarcia 
nowego paw ilonu na W ystaw ie Paryskiej. 
Będzie to  „Pawilon p iosenek". Reportaż z 
terenu tego jedynego w swoim rodzaju  pa* 
wilonu przeprowadzi dnia I sierpnia o g.
21.00 W łada M ajewska.

KRONIKA MIEJSKA.
— W ycieczka młodzieży niemieckiej we 

Lwowie. W e Lwowie bawi wycieczka 36 
członków  niem ieckiej organizacji młodzie* 
żowej „H itlerjugend", podejmowana tu w 
czasie 4.dniow ego pobytu przez harcerstwo. 
W ycieczka bawi w Polsce od 14 b. m. i 
zwiedziła Kraków , składając wieniec u tru* 
mny Marszałka Piłsudskiego, W ieliczkę, Za* 
kopane ■ górskie tereny województwa sta* 
nisławowskiego. — W e Lwowie wycieczka 
złożyła wieniec na Cmentarzu O brońców  
Lwowa, oddając minutową ciszą hiołd p ole, 
gfym w ■obronie Lwowa harcerzom i mło* 
dzieży. G oście niemieccy uczestniczyć bę* 
dą we Lwowie w tradycyjnym  rozpaleniu 
ogniska harcerskiego. Ze I.wowa członko* 
wie „H itlerjugend" udadzą się do W arsza* 
wy i Poznania, skąd powrócą do Rzeszy, 
dokąd wraz z nimi uda się wycieczka har» 
cerzy lwowskich pod komendą harcmistrza 
Jana Jędrachowticza.

— Zarząd IX . K oła Tow . Szkoły Ludowej 
im. Borelowskiego we Lwowie zaprasza 
członków i sympatyków na W ielki Festyn  
jaki urządza w niedzielę, dn. 1 sierpnia br. 
na boisku Sokoła « M acierzy, przy ulicy 
Cetnarowskiej. W  programie loteria fantowa, 
płyty życzeń, dancing oraz szereg urozma* 
'ceń i niespodzianek. W stęp tani — całko* 
wity dochód przeznaczony na cele oświa* 
towe Koła.

W ystawa: „Sto L at Malarstwa Pol*
skiego" — urządzona staraniem Galerii 
Narodowej m. Lwowa w gmachu Miejsk. 
Muzeum Przemysłu A rtystycznego, c  ie* 
szy się nadal niesłabnącym zainteresowa* 
niem publiczności. W ystawa obejmuje prze* 
szło 300 dziel przeważnie z prywatnego po* 
siadania i daje znakomity przegląd dziejów 
malarstwa lwowskiego z lat 1790— 1890. — i 
Reprezentowani są na niej najbardziej cha. 
rakterystycznym i S wartościowymi dzieła* 
mi m. in. A lojzy Reichen, Henryk Roda, 
kowski, Juliusz Kossak, Wilhelm Leopol. 
ski, Andrzej Grabowski i A rtur Grottger. 
W ystawa otwarta jest codziennie od 10 do

14: tej. W stęp 50 gr., dla młodzieży 20 gr!,

Pan M inister Spraw W ojskow ych zamie* 
rza wydawać podziękow anie tym, którzy 
złożyli dar na cele Funduszu O brony Na* 
rodow ej.

D la uzyskania najlepszej form y artysty, 
cenej tego podziękow ania, rozpisuje Sekre* 
teriat Funduszu O brony N arodow ej kon* 
kurs nieograniczony, w yznaczając 3 nagro* 
dy pieniężne na najlepsze prace, a to :

I. nagroda w wysokości 500 zł., II. na* 
groda w wys. 300 zl„ III. nagroda w wys. 
200 zl.

W arunki konkursu są następujące:
I) Podziękowanie ma zawierać element 

rysunkow o*dekoracyjny oraz tekst, wyko* 
nane dowolną techniką w 2 do 4 koiarach 
na pepierze form atu 24 x 30 cm. przy u, 
kiadzie pionowym.

II) Część rysunkowa winna być najści* 
ślej związana z założeniami ideowymi Fun* 
duszu O brony N arodow ej, oraz:

1) może być np. charakterystyką piasty* 
czną działalności F . O . N. w najszerszym 
zakresie, ilustrując przygotowanie materia* 
łu w ojennego jed nej, kilku lub wszystkicn 
dziedzin w ojskow ych,

2) może być syntezą obronnej gotowości 
kraju,

3) zacieśniona treściowo może zawierać 
poszczególne momenty, m alując grozę woj* 
ny, nalot wrogiej eskadry, bombardowanie, 
atak tanków, bitwę w powietrzu, na morzu 
lub lądzie — z podkreśleniem wyraźnym 
bohaterskiej i obronnej postawy narodu,

4) pożądane jest również jako motto dla 
pracy, użycie poszczególnych fragmentów 
z mów M arszałka Sm igłego*Rydza i zw ią, 
zanie ich z Jego osobą,

5) część rysunkowa może zawierać też 
wizerunek Smigłego*Rydza i być apoteozą 
N aczelnego W odza.

I II)  Podziękowanie winno posiadać napis: 
Ministerstwo Spraw W ojskow ych stwierdza 
niniejszym , iż p. N N . złożył na cele Fun* 
duszu O brony N arodow ej dar . . . (kwo*
ta) . . spełniając tym samym obywatelski
obowiązek wobec Państwa. D ar ten został 
zapisany w Z łotej Księdze Ofiarodawców 
n,1 Fundusz O brony N arodow ej pod L. . . 
M iejsce pieczęci i podpis M inister Spraw 
W ojskow ych.

IV ) Podziękowanie winno być skompo* 
nowane w ten sposób, aby było zrozumia* 
te zarówno dla mieszkańców wsi, jak  i mie* 
szkańców miast.

V ) Na podziękow aniu winien być zamie* 
szczony rysunek O rła Polskiego (orzeł 
państwowy) oraz znak Funduszu O brony 
N arodow ej, który należy skomponować. 
Zr.ak ten będzie miał prawo F. O . N . uży* 
wać w przyszłości jako  swego emblematu.

V I) Przyjęte i opłacone prace względnie 
projekty stają się wyłączną w łasnością M. 
S. W ojsk, przy czym Fundusz O brony N a* 
rodow ej zastrzega sobie prawo reproduko* 
wania i zużytkowania w nieograniczonej 
ilości prac nagiodzonych, jak  również i 
ewent. zakupionych.

V II) Fundusz O brony N arodow ej za* 
strzegą sobie prawo ewent. zakupu prac 
nienagrodzonych po cenie złotych 100.— .

V III)  A utorzy prac nagrodzonych zobo* 
wiązują się do uskuteczniania ewent. po* 
prawek według wymagań i wskazówek Są* 
du Konkursow ego bez żadnego wynagro* 
dzenia dodatkowego.

IX ) A utor nagrodzonej pracy zobowią* 
żuje się do przeprowadzenia bezpłatnie 
ewent. korekty i dopilnowania druku swej 
pracy.

X ) Orzeczenie (jury) Sądu Konkursowe* 
go, wyznaczonego sw obodnie przez Pana 
M inistra jest nieodw ołalne i autorzy prac 
nie mogą zgłaszać żadnych na ten temat 
pietensyj.

X I)  Prace należy nadsyłać do Sckretaria* 
tu Funduszu O brony N arodow ej, W arsza* 
v a , ul. M arszałkowska 17, w tece lub opa* 
kowaniu, w którym winna się znajdować 
zapieczętowana koperta, zaw ierająca nazwi* 
sko i adres autora. T ak na kopercie jak  i 
pracy należy napisać godło. W  każdym o* 
pakowaniu może się znajdow ać tylko jeden 
projekt i jedna koperta.

X II)  Termin składania prac upływa dnia 
15 września 1937 r. o godz 12*tej.

X III )  N ajpóźniej dwa tygodnie po otw ar, 
ciu konkursu nastąpi przyznanie i uroczy* 
stŁ: wręczenie nagród.

X IV ) Projekty nagrodzone będą do ode* 
brania w czasie od dnia 1 października 
1937 r. najpóźniej do dnia 31 grudnia 1937 
r„ po czym prace zostaną zniszczone.

Z B U N T O W A N I Ż A N D A R M I M O R  
D U JĄ  JA P O Ń C Z Y K Ó W .

T o k io . 31. 7. (P A T .)  „N ichi*N ichi“ 
donosi z Pekinu, że zrewoltowani żan
darmi chińscy wymordowali w Tung* 
Szo 300 obywateli japońskich oraz kil* 
ku członków autonomicznego rządu 
wschodniej części prowincji Hopei. 
Żandarmi uprowadzili w nieznanym 
kierunku przewodniczącego rządu Y ink  
Szukena. Zachodzi również obawa o lo 
sy 200 emigrantów z Korei.

dla wycieczek po 10 gr. od osoby. W ejście 
od ul. Dzieduszyckich.

Zderzenie tramwaju z wozem. Tramwaj 
nr. 8 najechał wczoraj w ul. Łyczakowskiej 
na dorożkę Franciszka W oźnego ze Znie* 
sienią. W skutek zderzenia dorożka się prze* 
w róciła, w oźnica doznał kontuzji aielc* 
snych, a dorożka została uszkodzona.

Aresztowanie złodziei. Przed kiilku dnia* 
mó do mieszkania Sz. Janczer (Sieniawska 
U ) dostali się złodzieje przez w ybity o* 
twór w suficie i skradli nakrycie stołowe i 
futro, wart. 900 zł. W  zwązku z tym are* 
S7towamo niejakiego Dawida D eina, mieś z* 
kającego opodal, a rozpoznanego przez 
świadków.

Tajemnicza śmierć w hotelu. W czoraj 
przyjechała do Lwowa 58»let. Ida Schwarz, 
żona kupca ze Złoczow a i zamieszkała w 
hotelu Metropod przy ul. Piłsudskiego. — 
Schwarzawa miała poddać się konsultacji 
lekarskiej, lecz wieczorem zmarła. Zwłoki 
je j odstaw iono do Instytutu medycyny są* 
dowej.

Z A M K N IĘ C IE  S E S Y J  N A D Z W Y 
C Z A JN Y C H .

W arszaw a, 31. 7. (P A T ). Zarządze
niam i z dnia 30 bm. Pan Prezydent 
R zeczypospolite j zam knął sesje nad
zw yczajne Sejm u j  Senatu.

Zarządzenia powyższe w ręczył dziś 
m arszałkom  Senatu i Sejm u dyrektor 
biura praw nego w Prezydium  R ady 
M in istrów  p. W ł. Paczoski,

T U R N IE J  S Z A C H IS T E K  
W  S Z T O K H O L M IE .

W arszaw a, 31. 7. (P A T ). W cz o ra j 
wieczorem  w yjechała do Sztokholm u 
m istrzyni Polsk i w grze szachow ej 
mgr. R. G erlecka, k tóra weźmie tam 
udział w turnieju o m istrzostw o 
św iata.

I

Z JA Z D  O . Z . N . ,W  W IL N IE .

W iln o . 31. 7. (P A T .) Z jazd  organi* 
zacji w iejskiej Obozu Zjednoczenia N a 
rodowego okręgu wileńskiego został 
wyznaczony na dzień 15 sierpnia.

Prace nad organizacją zjazdu zaró
wno na terenie województwa, jak  i mia 
sta, są w pełnym toku.

Program  zjazdu obejm uje: M szę św. 
w O stre j Bram ie, złożenie hołdu sercu 
M arszałka na Rossie oraz zebranie u* 
czestników zjazdu w dużej sali miej* 
sk iej.

K S, K E N T U  W  P O L S C E .
K atow ice. 31. 7. (P A T .)  Korespon* 

dent P A T . donosi. Księstw o Kentu, 
k tórzy  przybyli w czoraj późnym  wie* 
czorem do Katow ic, zwiedzili dziś w 
tow arzystw ie generalnego dyrektora 
KoziełłsPoklew skiego i jego m ałżonki 
Śląsk przem ysłowy i rolniczy. W ieczo* 
rem u państwa K oziełbFoklew skich  od 
będzie się na cześć pary książęcej o* 
biad, na którym  obecnych będzie rów* 
nież k ilku  zaproszonych gości. Ju tro  
rano książę Kentu z m ałżonką wyjeż* 
dżają do Krakow a, skąd wrócą do Ka* 
tow ic tego dnia wieczorem. N azajutrz 
t. j. w poniedziałek rano para książęca 
opuści Śląsk, i uda się do Łańcuta.

D E K R E T Y  F IN A N S O W E  M IN . 
B O N N E T .

Paryż. 31. 7. (P A T .) M inister finan* 
sów  Bonnet podkreślił w obec dzienni* 
karzy doniosłość dekretów  podpisa* 
nych w czoraj z rana przez R adę mini* 
strów , które ju tro  zostaną opublikow a 
ne w dzienniku urzędowym i uwień* 
czą realizację równowagi budżetow ej 
w drodze zm niejszenia budżetu nad* 
zw yczajnego na r. 1938.

C ałość w ydatków  nadzw yczajnych 
w r. 1938 w ynosi 11 m iliardów  100 m i* 
lionów  fr. na cele związane z obroną 
państwa, 3 m iliardy 590 mil. na roboty  
publiczne, 2 m iliardy 300 mil. dla kas 
em erytalnych.

W Y R O K  Ś M IE R C I N A  S Z P IE G Ó W .
Paryż, 31. 7. (P A T ). H avas donosi 

z Pam peluny, że sąd w ojenny skazał 
tam w czoraj n a  śmierć dwuch obyw a
teli francuskich, oskarżonych o  szpie* 
gostw o, oraz o rozpylanie na tyłach 
armii gen. F ranco  zarazków  tyfusu  1 
śpiączki. W ed le aktu oskarżenia, m ieli 
onj działać z polecenia organizacji mię* 
dzynarodow ej, k tórej siedziba ma się 
znajdow ać w  Lodynie.

15 O S Ó B  Z G IN Ę Ł O  W  K A T A * 
S T R O F IE  L O T N IC Z E J.

H aga. 31. 7. (P A T .)  K atastrofa samo 
lotu „Flam ingo" królew skiej lin ii lot* 
niczej pod m. H al w Belgii pokryła lo t 
n ictw o holenderskie ciężką żałobą. Z-gi 
nęło 15 osób, w tym  jeden H olender, 
pięciu Belgijczyków , trzech Niem ców 
i jeden M eksykanin . Załoga wyłącznie 
holenderska, składała się z pilota, jego 
zastępcy, radiotelegrafisty, inżyniera* 
m echanika i kelnerki.

A L B E R T  H A B S B U R G  R A N N Y  
W  K A T A S T R O F IE  S A M O L O T O . 

W E J.
Buenos A ires. 31. 7. (P A T .)  W  pobli 

żu R io  Parana w ydarzyła się katastro* 
fa sam olotowa. W śród  lekk o  rannych 
znajduje się ks. A lbrecht H absburg, u* 
dający się do Paragw aju.

K A R A  Ś M IE R C I P R Z E Z  T R U C IE  
G A Z E M .

B erlin . 31. 7. (P A T .)  Ja k  donosi nie* 
m ieckie biuro inform acyjne z Kow na, 
dotychczasow y sposób w ykonyw ania 
kary śmierci przez rozstrzelanie został 
zniesiony i zastąpiony przez trucie ga* 
zem. W  tych dniach w ykonano w ten 
sposób w yrok śmierci na 5*krotnym  
m ordercy Pogunzińskim . Jak  słychać 
stosow any jest tlenek węgla. Skazany 
na śmierć umieszczony jes t w hermety* 
cznie zam kniętej celi i tam  pozostaje 7 
minut.

Program radiowy.
Ntadziela, 1 sierpnia.

Lwów. Godz.: 8.00 Sygnał czasu- 8.03 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla wsi.
9.00  Nabożeństwo z Łodzi. 10.45 Koncert 
rozrywkowy ork. salon. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 „Wśród wichrów i burz' , poranek 
muz. Pozn. ork. symf. 13.00 „Turystyka czy 
wyścig kolarski", pogadanka. 13.10 Muzyki 
rozr. ork. Och. Straży poż. w Kaliszu. 14.40 
„Miłość i ekonomia , humoreska. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.00 Koncert rozr. Rozgl. 
kat. 16.30 Koncert, płyty- 17-00 Teatr Wy. 
obrażni: wznowienie komedii pt. „Roz* 
wód". 17.25 Pływackie zawody międzyroz* 
głośniowe, zbiorowa aud. sport. 18.00 
„Podwieczorek przy mikrofonie". W  przer* 
wie „Aiutem przez pustynię Syryjską", feij.
20.00 Koncert solistów. 20.35 Wiadomości 
sportowe lok. 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 „Pawilon 
piosenek", Retransfikcja z wystawy pary* 
skiej. 21.40 Wiadomości sport. 21.41 Wiad. 
sport, zbiorowe. 22.00 Trans, z Warszawy: 
„Karnawał", fortepian. 22.30 Płyty. 22.50 
Gst. wiad. Dziennika wiecz. 23.00 Muzyka 
tanecznia z płyt.
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Nieznana ł6dź podwodna ostrzeliwała
statki.

ARESZTOWANIA IRLANDCZYKÓW*.
Paryż. 31. 7. Havas donosi z B e lfa s t j . 

W ładze policyjne prowadzą energiczne do* 
chodzenie w sprawie incydentów , które 
wydarzyły się na granicy Irlandii i  U lsteru 
w dniu wizyty królew skiej. D okonano wie? 
lu  aresztc-wań.

ODMOWA POZWOLENIA NA SPRA5 
WOWANIE FUNKCYJ DUSZPASTER

SKICH.
Berlin. >1. 7. (P A T ). Dowiadujemy się, ze 

władze niemieckie odmówiły ks. Pelowskie* 
mu pozwolenia na sprawowanie funkcyj 
duszpasterskich wśród wychodźtwa polskie* 
go w Saksonii.

U. S . A. BUD UJĄ OKRĘTY 
WOJENNE.

W aszyngton, 31. 7. (P A T ). Prezydent Ro.-. 
osevelt podpisał projekt ustawy upoważ* 
m ający do budowy 6*oiu pomocniczych o* 
krętów w ojennych. Koszt budow y wyni :< 
sic 50 milj. dolarów.

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW ZAMA
CHU NA PŁK. GUILLAUME.

Patyi. 31. 7. (P A T ). „La Populaire" do« 
nosi o aresztowaniu jednego z podżegaczy 
zamachu na płk. Guillaum e, dyrektora ty* 
godnika ..C hoć", który prowadzi kampanię 
przeciw ko płk. De la Rocąue. Aresztow ano 
również jednego napastnika. Trzy dalsze a* 
reszt o warua mają nastąpić niebawem. — 
W szyscy oni mają być członkami Franca* 
skiej ParS; Społecznej (pik. De la R ocąue).

WYPADEK ZNANEGO DZIAŁACZA 
SŁOWACKIEGO.

Bratislava. 31. 7. (P A T ). W edług dome* 
-sień prasy słow iańskiej, znany działacz sio* 
wacki prof. Tuka, który po wypuszczeniu 
z więzienia w Pradze został internowany w 
Pilzme. uległ w tych dniach nieszczęśliwe* 
mu wypadkowi. W  chwili, gdy wysiadał z 
tram w aju, najechał na niego motocyklista i 
zranił go dość poważnie, tak, że prof. Tuka 
musiał być przewieziony do szpitala.

BUNT WIĘŹNIÓW.
Czem iow ce, 31. 7. iP A T ). „Morgen*

blatt" pisze, że w Tg. O kna (Bukow ina) 
w ybuchł bunt więźniów. — Interweniować 
musiała żandarmeria i  w ojsko, ogniem ka* 
rabinowym tłumiąc bunt.

D Z IA Ł A C Z K I R U M U Ń S K IE  
W  P O L S C E .

W arszaw a, 31. 7. (P A T ). W  obozie 
■strzelczvń w Kozienicach odbyła stage 
grupa 10 działaczek rum uńskich, im  
„struktorek organizacji „Stra ja  T a rii"  
(Straż o jczyzny).

D nia 29 bm. działaczki rumuńskie 
od jechały  do W arszaw y, gdzie żaba* 
\vią k ilka dni, po czym zwiedzą G d y 
nię, C zęstochow ę, Katowice, Kraków , 
i W ieliczkę.

„WYCHOD2CTWO REPREZENTAN, 
TANTEM NARODU *.

W arszawa, 31. 7. (P A T ). Dziś, dnia 31 
hpca br. o godz. 18.50 poseł Leopold To* 
maszkiewzcz wygłosi transmitowany na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia prze* 
m ów ień .l pt. „W'ychodźctwo reprezentant 
tem narodu1'.

O . Z . N . W  B R Z E Ś C IU  n B U G IE M .
Pińsk . 31. 7. (P A T .)  W  Brześciu 

TPBugiem ukonstytuował sie okręg or« 
■ganizacji O Z N . N a przewodniczącego 
okręgu powołano dr. Milewicza.

M arsylia. 31. 7. (P A T .)  Otrzym ano 
tu szczegóły dramatu, ja k i miał miej* 
sce wczoraj po południu na w ysokości 
G ran -D u -R o i pod Sete, gdzie niew ia
domego pochodzenia łódź podwodna 
zaatakow ała dwa statki naftow e i je* 
den handlow y rządu w alenckiego, pły 
nące do M arsylii.

W  pewnej chwili w odległości około 
3 mil od latarni Espignette ukazała się 
na powierzchni łódź podwodna, która 
otworzyła w stronę statków gęsty o- 
gień. Statki naftowe zrobiły manewr i

uniknęły w ten sposób pocisków, nato
m iast statek handlowy „Andumzmen* 
di" został ciężko trafiony i stanął na* 
tychm iast w ogniu.

Łódź podwodna dała jeszcze 5 strza* 
łów do statków naftowych, po czym 
zniknęła. Latarnik w Espignette, świa* 
dek ataku, zaalarmował mieszkańców 
G ran*D uroi, którzy pośpieszyli na po* 
moc pasażerom płonącego statku. K il
ku z nich zginęło, w tej liczbie 1 oficer 
i 2 marynarzy.

konfed eracji pracy, zw ołane na 4. 
sierpnia, stanie się terenem poważnego 
starcia między um iarkow anym  sk rzy 
dłem konfederacji a skrzydłem  kom u
nistycznym.

Jou haux, przywódca francuskiego ru 
chu zawodowego, ośw iadczył z naci* 
skiem , iż „G eneralna konfederacja pra* 
cy musi za wszelką cenę uchronić się 
od wpływów politycznych z zewnątrz, 
skądkolw iekby one pochodziły". 
Z w rot ten w ym ierzony jest niewątpli* 
wie przeciw kom unistom , którzy piano 
wo zm ierzają do opanow ania G eneral 
nej K onfederacji Pracy.

Z  .W IZ Y T Ą  U  E X *C E S A R Z A .

A m sterdam . 31. 7. (P A T .)  B . królo*
wa hiszpańska przybyła z N iem iec do 
D oorn . celem odwiedzenia b. cesarza.

A R E S Z T O W A N IE  D Z IA Ł A C Z A  
P R A W IC O W E G O .

Paryż. 31 lipca. (P . A . T .)  H avas do* 
nosi z M adrytu: A resztow ano b. kapi* 
tana sztabu generalnego i członka za* 
rządu prawicowej partii „O drodzenia 
Hiszpanii* M anuela Jon te w chwili 
gdy w ychodził z jednej z ambasad. 
Kpt. Jon te by ł osobistym  przyjacielem  
króla, zaś po wybuchu w ojny domo* 
wej był internow any w V illa  C isneros. 
W  chwili aresztowania miał przy sobie 
fałszywe dokum enty.

P O Ż Y C Z K A  A N G IE L S K A  
D L A  C H IN .

Lodnyn. 31. 7. (P A T .)  Rząd nankiń* 
ski upoważnił wiceprem iera i mini* 
stra finansów  dr. Kunga, przebyw ają* 
cego obecnie w Londynie, do podpisa* 
nia układu na zasadzie którego rząd 
nankiński ma otrzym ać 7 milionów 
funtów  pożyczki na rozbudow ę sieci 
k olejow ej w C hińach. U k ład  ten ma 
być podpisany w Londynie w najbliż* 
szym czasie.

n i e  B Y Ł O  P O W S T A N IA  W  G R E *  
N  A D Z IE .

Sew illa. 31. 7. (P A T .)  G en . Q ueipo 
de Liano zaprzeczył w przem ówieniu 
radiowym rozszerzanym  przez rząd w 
W alen cji pogłuskom , o  w ybuchu po* 
w stania w G renadzie. G enerał stwier* 
dził rów nocześnie, że postępy w o jsk  
powstańczych na odcinku A lbarracin  
trw ają i że zajęto tam cały szereg miej* 
scow ości. A tak  w ojsk  rządow ych na 
odcinek G renady odparto z łatwością.

Z N O W U  B O M B A  W  B E L F A S T .

B elfast. 31. 7. (P A T .)  U b . nocy wy* 
buchła bom ba, umieszczona pod chód* 
nikiem  w sąsiedztwie niezam ieszkałego 
domu przy ulicy D evonshire. W ybu ch  
nie pociągnął za sobą ofiar w  życiu lu* 
dzkim i spow odow ał jedynie -wypad* 
nięcie szyb w sąsiednich domach. U li* 
ca D evonshire znajduje się w  niewiel* 
kiej odległości od ulic, przez które 
przechodził w  środę orszak królew ski.

Po katastrofie kolejowej pod Paryżem.
So in t G eorges. 31. 7. (F A T .)  Człon* 

kow ie kom isji, prow adzącej dochodzę* 
nia w sprawie katastrofy  udali się dzi* 
siaj rano do szpitala, by przesłuchać 
maszynistę i palacza. Palacz nie mógł 
jed nak  być przesłuchany z powodu 
ciężkich poparzeń. M aszynista, które* 
go stan jest mniej ciężki, złożył pewne 
oświadczenia, k tóre zostały zaprotoko* 
łowane.

Ruch kolejow y zostanie całkow icie 
przyw rócony dzisiaj po południu.

Paryż. 31. 7. (P A T .)  K atastrofa kole 
jow a w V illaneuve St. G eorge wywoła* 
ła w Paryżu w strząsające w rażenie, jest 
to  bowiem najw iększa katastrofa kole* 
jow a, jak a  wydarzyła się we F rancji 
od czasu słynnej katastrofy  w Lagny.

N a m iejsce katastrofy  udali się, o* 
prócz specjalnej kom isji kole jow ej, mi* 
nister spraw  wewnętrznych D orm oy i 
m inister rob ó t publicznych O ueuille, 
który zarządza sprawami kolejnictw a.

Wybitny polityk rumuński o kwestii
żydowskiej.

Bukareszt, 31. 7. (P A T ). B y ły  pre
mier W aida-Vo.ievud, odpow iadając na 
ankietę dziennika „Curentul*1 w spra* 
wie Palestyny i zagadnienia żydów* 
skiego, zaczyna sw oje ośw iadczenie 
od następujących słów : „Jest zasługą 
m inistra spraw zagranicznych Polski 
p. Becka, że rozpoczął z całą szczero
ścią dyskusję nad kw estią żydowską 
na forum  Ligi N arod ów ".

B yły  prem ier rum uński krytyk u je  
następnie kw estię utworzenia państwa 
żydow skiego ze stratą dla narodu a- 
rabskiego, który w ytrw ał przez w ieki 
na stanow isku, na rzecz narodu ży
dow skiego, k tóry  wyem igrował dobro*

w olnie i stw ierdza, że Palestyna jest 
jedynie ojczyzną uczuciową Żydów .

M ów iąc o antysem ityzm ie, p. Voje* 
vod stw ierdza, iż narody chrześcijań 
skie nie walczą przeciw Żydom  z punk
tu w yznaniow ego, a antysemitzm go- 
spodarczo-pństw ow y w ytw orzył się 
z konieczności obrony interesów  po* 
szczególnych państw . N ależy to  roz
w iązanie kw estji żydow skiej, widzi p. 
Vojevod w form ie, że „państwa posia
dające w ielkie obszary kolonialne po* 
winny ułatw ić em igrację Żydów  z kra* 
jów, gdzie znajdują się oni w przy
gniatającej liczbie".

Zakazano wszelkich wycieczek do Rzymu.
C itta  del V aticano. 31. 7. (P A T .)  

„O sservatore R om ano" donosi z Ba* 
zylei, że w Niem czech zakazano wszel* 
kich pielgrzym ek do Rzymu. D ecyzja

ta została zakom unikowana przez po* 
licję polityczną wszystkim biskupom , 
oraz organizacjom  katolickim .

Walka z komunistami na terenie 
ruchu zawodowego.

Paryż. 31. 7. (P A T .)  A larm ujący ar* i munistów zw iązków  zaw odow ych",
tykuł sekretarza Zw iązków  zaw odo
w ych departam entu północy D om ou- 
lin ‘a na łam ach tygodnika „Syndicats" 
przeciw ko „kolonizow aniu przez ko-

znalazł szerokie echo i aprobatę w  ko* 
łach związkowo * zaw odow ych, co po
zwala przypuszczać, że nadzw yczajne 
posiedzenie rady naczelnej generalnei

Kiedy byłem  jeszcze zupełnie małym 
chłopcem (m iałem  w tedy siedm czy 
«śm  lat), szkoła „norm alna" do której 
uczęszczałem, organizow ała na czas 
w akacyj tzw. półkolonie. O w a półko* 
lonia wyglądała w ten sposób, że kilka 
dziesiąt dzieciaków  spędzało codzien* 
nie kilka godzin przed południem  i 
k ilk a  godzin po południu razem, pod 
kierunkiem  panny*wychowawczyni, 

przeważnie na świeżym powietrzu. 
Trzeba dodać, że w szystkie dzieci w 
tym  w ypadku m ieszkały stale w mie* 
ście, w iększość zaś z nich należała do 
rodzin kolejarskich  i całe swe młodziu* 
tk ie  życie spędzała w gwarze i zady* 
mieniu przystacyjnych dom ków . N a 
p ółk olon ii było  dużo zieleni, chociaż 
podm iejskej, ale jednak praw dziw ej, 
dużo słońca, kąpieli w rzece no i prze* 
de wszystkim  — dobrego jedzenia.

B yły  to  czasy w ojenne. Bułka i ka* 
k a o , k tóre dostawaliśm y tu codzień na 
śniadanie i ryż, lub kasza z m lekiem , 
zjadane około  południa, w ydaw ały się 
nam  czymś niezw ykłym  i zbytków * 
nym. Byliśm y zbyt m ali, żeby wie* 
dzieć skąd pochodziła ta  żyw ność: by* 
ly  to  tak zwane „dary am erykańskie", 
część owej olbrzym iej ilości produk*

tów, które Stany Z jednoczone ofiaro* 
wały na dożyw ienie dzieci zniszczonej 
przez w ojnę Europy. W iele  z pośród , 
nas było chłopców  o bardzo w ątlej, 
zagrożonej gruźlicą budowie, wielu już 
przechorow ało się na klasyczna choro* 
bę tego okresu, „hiszpankę". N ad  ty* 
mi nasi w ychowaw cy czuwali najsil* 
niej i wciąż biadali nad w arunkam i, | 
które nie pozw alją dać tym  znędznia* 
łym dzieciom  miasta więcej słońca, po* 
wietrzą, w ięcej — poprostu — wsi. 
U tkw iło  mi w pamięci to  wieczne u* 
tyskiw anie nad szkodą, jak ą  naszemu 
zdrowiu przynosi stały pobyt w mie* 
ście. W  dziecinnym  mózgu w ykłuło 
się i na długo pozostało przekonanie. | 
że wieś je s t czymś cudownie zdrowym, j 
czymś gdzie nigdy n ik t nie choruje, 
n ik t niema bladych i zapadłych poli* , 
czków  i nikom u w piersiach tak  przy i 
oddechu nie gra, ja k  moim małym  to* J 
warzyszom  z przystacyjnych suteryn. 
D zieci w iejsk ie b y ły  dla m nie, a raczej 
dla m oich przypuszczeń okazam i szczę 
śliwości, zdrowia i siły .

I  N A  W S I  R Ó W N IE Ż ...
T oteż  m ocno się zdziwiłem, k ied y  w 

osiem naście la t później, w roku  1937

w lecie, danym mi byio  zetknąć się z 
pracą społeczną prowadzoną na kre* 
sach południow o*w schodnich, lwów* 
skich, przez Zw iązek Pracy O byw atel* 
skiej K obiet, Tow arzystw o Szkoły  Lu* 
dowej i K oła G ospodyń W ie jsk ich . 
D ziałalność w iejska tych stowarzy* 
szeń, na okres letni obracała się przede 
wszystkim i niem al wyłącznie w około 
organizacji p ółkolonii dziecinnych. 
Zdziwiłem  się samemu istnieniu te j 
instytucji, w m oich w spom nieniach i 
w yobrażeniach związanej ściśle z obra 
zem w egetujących w piwnicznym  za* 
duchu dzieci z m iasta. N igd y dotąd 
nie sądziłem, że p ółkolonie mogą być 
potrzebne dla chłopskich synów  i có* 
reczek, przez cały B oży  rok  na powie* 
trzu przebyw ających A  jednak tak by* 
ło : w jednym  ty lk o  powiecie, k tóry  
mnie najb liżej obchodził, znalazłem 
ośm półkolonii, zorganizowanych 
przez polskie tow arzystw a społeczne. W  
jednym  pow iecie, dobrych k ilkaset 
dzieci, parę godzin dziennie baw iło się 
razem pod kierunkiem  ochroniarki, 
przez okres dwu m iesięcy w akacyj* 
nych.

A le to nie było  najistotn iejsze dla o* 
wych współczesnych, w iejskich półko* 
lonii. Istotnym  tu było  przede wszyst* 
kim  jedzenie. D opiero k ied y  zadałem

sobie nieco trudu i zwiedziłem kilka 
półkolonii, kiedy zobaczyłem  dzieci, a 
przede wszystkim  dzieci jedzące, kiedy 
rozmawiałem z w ychowawczyniam i,
— zrozumiałem to, a zarazem przesta* 
lem się dziwić istnieniu półkolonii na 
wsi. T ak , tu ta j nie chodziło o  świeże 
powietrze, ja k  u tam tych, m iejskich 
malców. T u ta j chodziło o nakarm ienie.

u c z t a  g ł o d n y c h ...

Byłem  przy śniadaniu. W  paru rzę* 
dach ław ek, ustaw ionych na łączce 
przed szkołą, siedzi grom ada malców, 
dziewczynek i chłopców . Praw ie wszy* 
stkie jasnow łose i n ieb ieskookie, po* 
okręcane w ogrom ne, m im o ciepła, chu 
stki, spódnice, o jcow skie kabaty  i spo* 
dnie. Przed każdym  stoi garnuszek z 
mlekiem i potężny kaw ał chleba. N a* 
wet nie k ak o  i bulka, które dostawali* 
śmy w m ieście roku Pańskiego 1919,
— m leko i razow y chleb ty lk o , ja k ie  
jed nak  upragnione i sm akow icie po* 
chłaniane przez dziecil P ili drobnym i 
łyczkam i, tonąc ciągle oczam i w głębi 
garnuszka, sm akując każdą kroplę, 
rwali chleb grudkam i, żeby ty lk o  jak  
najd łużej, żeby ty lk o  na czas najdłuż* 
szy tej rozkoszy jedzenia w ystarczyło. 
O śm ioletnia dziew czynka ze słom ianą, 
lśniącą hyrą, spadającą na czoło i cu*

Tam, gdzie chleb jest ptzys makiem
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PO D R O ŻĘ D R. JA R O S Z A  
PO  A M ER Y C E  P IN

Warszawa, 31. 7. (P A T ). Zna.iy podróż* 
nik dr. Jarosz bawi obecnie na wyspie Ko* 
ściuszki, gdzie do końca sierpnia prowadzić 
będzie badania geograficzne. W  drodze 
pow rotnej z A laski geograf polski odwic< 
dzi osad' polskie nad Pacyfikiem w stanie 
Id,-ho, W ashington, Oregon i K alifornia. 
W  ciągu września i połowy października 
dr. Jarosz bawić będzie w N ebraska, Min* 
neota i W isconsin, a następnie w osadach 
farmerskich w M ichigan i N ow ej A nglii, 
gdzie mieszkańcy ,  Polacy zaprosili bada* 
cza polskiego, który wygłaszać tam będzie 
odczyty o Polsce. Odczyty dr. Jarosza, k tó , 
ry ;h  wygłosił on w ciągu ub. roku ponad 
20u cieszą się olbrzymim powodzeniem, 
wskazując na głębokie zainteresowanie się 
wychodźców sprawami dalekiej macierzy.

Decydując się 
na p o d ró z 
rzuć okiem na 
i n f o r m a c j e  
o komunikacji 
lotniczej

N O W E  P O K Ł A D Y  S Y D E R Y T U .
Kielce, 31. 7. (P A T ). Pod górą C heł, 

m ową w gói ach Św iętokrzyskich od
kryto bogate pokłady w ysok op rocen 
tow ej rudy żelaznej syderytu. P ok łady  
te znajdują się na g łębokości ok . 10 
m etrów  i ciągną sxę w stronę północną 
od wsi Słupia N ow a. N ow o odkryta 
ruda daje 57 proc. żelaza; do ek sp l°s 
a tacji syderytu ma przystąpić jeszcze 
w bieżącym  roku jedno z  w iększych 
górnośląskich przedsiębiorstw  prze* 
m yślow ych, N ależy  podkreślić, że na 
południe od w si Słupia N o w a , w 2 a -  
gaju -R u dkach  odnaleziono przed 4 
laty  jedyne w Polsce pokłady pirytu, 
k tóre już są eksploatow ane rów nież 
przez jedno z przedsiębiorstw  górno* 
śląskich.

2 R F B IĘ  Z A B IŁ O  C H Ł O P C A .
Rudki. (P A T ). Pięcioletni P iotr Czekaj! o 

w Susułow ic pozostaw iony b 'z  opieki, wy» 
szodl na drogę. W  tej chwili nadbiegło 
spłoszone źrebię roczne sąsiada, które o* 
bok dziecka potknęło się i upadło, przy. 
gnitaiąc dziecko swym ciężarem. Chłopczyk 
doznał zgniecenia klatki piersiowej i w cią. 
gu 10 minut zakończył życie.

R U C H  K IE R U N K U  Z A K Ł A D A N IA  
SPÓ ŁD Z IELN I R O LN IC Z  ? H A N D L O , 

W Y C H .
O statnio wzmaga się coraz bardziej za. 

interesowan e rolników  w k. runku zakla.
i dania nowych spółdzielni ro .n iczc.h an d lo . 

wych. Na terenie Okręgowego Związku 
Spółdzielni Rolniczych i  Z arobkow o*G o. 
spodarczych w W arszawie odbyły się ze. 
brania organizacyjne tego rodzaju spół. 
dzielni w Sierpcu i  Turku. Założone nieda. 
wno półd zielnie rolniczo.handlow e w Płc-c, 
ku i B łoniu urucham iają w najbliższym  
czasie swoją działalność. Poza tym do O* 
kręgow ego Związku Spółdzielni Roln. i 
Gosp. w W arszawie zgłaszają się rolnicy z 
różnych m iejscow ości o inform acje w spta. 
wie zakładania spółdzielni rolniczotihan, 
dlowych.

O B R A D Y  N IE  D A Ł Y  W Y N IK Ó W .

Londyn. 31. 7. (P A T .)  W czorajsze 
trzy i półgodzinne obrady podkom ite, 
tu nieinterw encji m iały w ynik całkow i 
cie negatyw ny i obecny stan rzeczy 
można uważać za chwilowe załam anie 
się planu bryty jsk iego.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

II. Km. I. S38/34 i 1191/34. Obw ieszczę, 
nie o licytacji. Ogłasza się, iż dnia 10 sierp, 
nia 1937 o godzinie 11,tej odbędzie się u 
dłużn. Hillmana Fischla i tow. w N adw ór. 
nej, ul. Zielona S licytacja ruchom ości, a 
to : 1) 2 kotły cynkowe do mieszania ciasti,
2) 1 maszyna do krajania bułek, 3) 1 sto , 
jak żelazny na kolach, 4) 2 skrzynie na
mąkę, 5) 1 beczka dębowa, 6) 3 stolnice jo.i 
dłowe, 7) 45 skrzyń na bułki, ocenionycn 
na łączną sumę 815 zł. Ruchom ości te o. 
glądać można w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym.

Kom ornik S^du Grodzkiego.
Nadworna, dn(a 28 lipca 1937. 2715K

V I. Km. 939,1038, 1201, 1247 i 1230/37. 
Obwieszczenie o licytacji ruchom ości. K o. 
mornik Sądu grodzkiego m iejskiego we 
Lwowie Rew. V I. W ładysław  Łowicki, na 
podstawie art. 602 kpc. podaje do pu bli, 
cznej wiadomości, że 4 sierpnia 1937 o 
godz. 11.15 przy ul Kluszyńskiej 5, 9 sierp, 
n,a 1937 o godz. 9.30 przy ul. Czernie* 
ckiego 8. 9 sierpnia 1937 o godz. l l . t e j  
przy ul. Kluszyńskiej 3 a następnie H o ff, 
mana 24, o godz. 12,te; psz.\ u) Ileninga 
7 odbędzie się licytacji, ruchom ości, skla.
dających ~ię z urządzeń dom owy en, urzą.
dzenia sklepu, auta i aparatu Roentgena. 
Ruchom ości można oglądać w dniu licyta , 
cji w miejscu i czasie v yżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego 
Rewiru V I.

Lwów, dnia 50 lipca 1937. 2716K

II. Km. 443/37. Obwieszczenie o II,g ie j
licytacji ruchom ości. Kom ornik Sądu
grodzkiego w Czortkow ie Rewiru Il.g o
Bronisław  P rokcsch, mający kancelarię w 
Czortkow ie w gmachu Sądu okręgowego 
Nr. biura 36 na podstawce art. 602 kpc. p o , 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 11 
sierpnia 1937 r. o godzinie 9<tcj w Kosowie 
odbędzie się II ,g a  licytacja ruchom ości, 
należących do Michała Bogdanowicza w 
Kosowie, składających się z 19 sztok bydła 
opasowego i 20 sztuk podśw m ków  na za. 
spokojenie w ierzytelności G alicy jsk iej K a. 
sy Oszczędności we Lwowie, oszacowanych 
nr. łączną sumę 2 900 zł. Ruchom ości m o, 
zna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i 
czasie wyżej oznaczonym ,

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Czortków , dnia 29 lipca 1937. 2719K

Km. I. 1199/37. Obwieszczenie. K om or, 
nik Sądu grodzkiego Rewiru I. w T am o p o . 
lu ul. M ickiewicza N r. 39 na mocy art. 
602, 603, 604 kpc. ogłasza, że w dniu 15 
września 1937 o godzinie 8 ,mej (nie później 
jednak niż w dwie godżiny) w Denysowie 
odbędzie się sprzedaż z  przetargu pu blicz, 
nego ruchom ości należących do Ty Feliksa 
U jcjskii go, 2) Janiny Zaw istow skiej i ?k ‘as 
dających się z ad 1) w Denysow ie W ielkim  
10Ó kóp żyta w snopach i 80 kóp pszenicy 
w snopach, oszacow anych na siimę zł. 4.200, 
ad 2) w Denysow ie M ałym  80 kop zyta w 
snopach, 60 kóp pszenicy w snopa.:h i u , 
rządzenia domowego, oszacowanych na lą , 
czną sumę zł. 3.375 na zaspokojenie wie, 
rzytelności Banku Gospodarstw a K rajow e, 1 
go Oddz. we Lwowie. Powyższe ruchom o.

M A R S Z A Ł E K  Ś M IG Ł Y ,R Y D Z  O B Y , 
W A T E L E M  H O N O R O W Y M  S O , 

S N O W C A .

Sosnow iec. 31. 7. (P A T .)  W czo ra j od 
byłe się u ioczyste posiedzenie R ady 
m iejskiej m Sosnow ca, pośw ięcone na, 
damu cuyw atelstw a honorow ego M ar, 
szalkow i Sm iglcm u,Rydzow i. F osie , 
dzenie zagaił prezydent m iasta Kacz* 
kow ski, po czym R ada jednom yślnie 
powzięła nast. uchw ałę:

„W  uznaniu licznych i niespożytych 
zasług dla odzyskania a następnie u* 
trw alenia N iepodległości oraz dla w iel, 
kości Polski, N aczelnego W odza M ar, 
szalka Śm igłego,R ydza, ucznia i n a j, 
bliższego w spółpracow nika W ielk iego 
M arszałka Józefa  1 iłsudskiego i spad, 
kob iercy  Jego idei, gorąco pragnąc u, 
wiecznie w pamięci mieszkańców m ia, 
sta zarówno pełne chwały czyny wo* 
jenne M arszałka Śm igłego*Rydza, jak o  
też historyczną rolę, jaką odgrywa O n 
dziś w Polsce, aby podciągnąć )ą  
w zwyż i dla tego celu zjednoczyć cały 
N aród, R ada M iejska m. Sosnow ca ze, 
brana na uroczystym  posiedzeniu w 
dniu 30 lipca 1937 r., w ypełniając pa, 
triotyczną pow inność, k tóra w zasłu, 
dze dla O jczyzny cześć i hołd nakazu, 
je, uchwala nadać M arszalkow i Sm i, 
głem u,Ry dzowi godność honorow ego 
obyw atela miasta Sosnow ca i prosić 
G o , by  godność tę raczył przyjąć.**

Z  kolei R ada uchw aliła również jed» 
nagłośnię nazwać ulicę, biegnącą od ul. 
3,go  M aja do ul. Prezydenta M ościckie 
go, im ieniem M arszałka Sm igłego,Ry* 
dza.

G A Z O C IĄ G  Z R O ZTO K I D O  O K RĘG U  
SA N D O M IERSK IEG O  W K R O C Z Y Ł  JU Z  

N A  FERFN  P O W IA T U  R Z ESZ Ó W , 
SK1EGO

Rzeszów (P A T ). P iace p-zv zakładaniu 
największego w Polsce rurociągu gazu ziem, 
nego, który prow adzić będzie z  Roztoki 
pod Jad em  przez Kolbuszow e do Central, 
nego Okręgu Przemysłowego aż po O stro, 
wiec, gdzie nastąpi rozgałęzienie na zachód 
i połnoc, posuwają się w szybkim tempie 
pod kierownictwem imżyn erów specjaF. 
stów. D ługość curociągu wyniesie 270 km., 
a koszt budow y 10 m ilionów  zł. D otych , 
czas założono ok. 60 km. ru' icmgu od Roz* 
toki poza Stizyżów  nad W isłokiem  w p c , 
wiecie rzeszowskim. Głów na linia rurorią, 
gu ominie Rzeszów bokiem , natom iast do 
Rzeszowa doprow adzona będzie jeszcze 
prawdopodoDnis w bieżącym roku do toru 
kolejow ego kzeszów,Ja s ło  przy ui. K ra, 
kow skiej odnoga. R u rod ąg będzie dostar, 
czai en ergi do ośrodków  okręgu, oraz ta. 
niego światła i opału dla m iejscowości na 
jego trasie.

PÓ ŁK O LO N IE W  P O W iE C lE  R U D E -  
C.KIM.

Rudki. (P A T ). Staraniem T SL . w Rud, 
kach przy współpracy Oddziału Z PO K . 
czynne są półkolonie w Andzianow ie, B eń , 
kow ej W iszni, Brzeżdzcu, Czajkow icach, 
Czernichow ie, Chłopczycach, lio łobow ie, 
H ołodów ce, Komarnie, K 0n.us2.kach S ie , 
nuanow^kich, Łówczycaeh, .Michalewicach, 
N ow osiółkach G ościnnych, O strow ia N o, 
wym, Pouhajczykach, Poborcach, Tatarzy, 
nowie i Zagórzu.

downym i zielonym i oczami leśnego 
zw ierzątka, trzym ała mocno, oburącz, 
garnuszek z m kkiem  i strzelała na obie 
stron y  przestraszonym spojrzeniem  pi, 
jąeego u w odopoju, a pełnego obaw y 
przed niebezpieczeństw em  stworzenia. 
Ja k iś  chłopczyk na mój w idok szybko 
schow ał chleb do kieszeni, w przeraże, 
mu, że ten obcy  pan zabierze mu to, 
co uważał w te j chw ili za sw oją n a j, 
cenniejszą w łasność.

N ie śmiałem przyglądać się dłużej 
temu obrazow i w którym  m ieszała się 
groza niedosytu ze spokojem , p rzy naj, 
mniej chw ilow ym  spokojem , ugaszenia 
głodu. Odszedłem  na bok, do ochro , 
m arki zajętej w łaśnie sprawdzaniem
rachunków gospodarskich,

CHLEB I CUKIER.
O chrom arka ma -m artw ienie: dzieci, 

względnie duza ich część, ta n a jb ied , 
n iejsza, me chce przyjm ow ać cukru. 
C u kru , tego najpożyw niejszego podob 
no dl i dzieci produktu, słodyczy, tego 
najulubieńszego smaku dziecinnych 
lat. Poprc stu w iele z tych m alców  me 
ja d ło  nigdy cukru, nie zna tego smaku, 
m e przyw ykło do mego w ydaje im się 
ten sm ak dziwny i n iepokojący. D opie 
ro  trzeba je  do tego przyzwyczaić ma,

łymi, coraz zw iększonym i dawkami. 
N aturalnie, — za k ilka dni w szystko 
już będzie w porządku. D zieci nauczą 
się sm akow ać cukier i naw et stanie się 
on pewnie najbardziej przez nie upra, 
gnioną rzeczą, narazie jednak, najw aż, 
niejszym  i najsłodszym  będzie dla nich 
zwyczajny, czarny chleb.

Stare pow iedzenie: „choebym  suchy 
whleb miał jeść“ tu ta j, w niektórych 
bardziej zapadłych i m niej u rodzaj, 
nych wioskach, m iałoby sens zgoła in# 
ny niż zwykle. T en  chleb byw a w nie, 
których w ioskach jedzony ty lko  kilka 
razy do roku, od wielkiego święta, po, 
zatym je  się ty lko kartofle. D zieci zna, 
ją w artość i cenę tego pokarm u; to  też 
owe dwa m iesiące półkolonii, w czasie 
którywh dwa razv dziennie dostają du* 
Ło chleba, je s t dla nich jednym, w iel, 
kim świetem. Tru d no, a ie  znając rze, 
czywistości, zdać sob.e spraw ę z tego, 
jak  w ielką jest rzeczą dokonanie orga, 
n izacji takich im prez. M oim  zdaniem, 
akcja ta  jest najpow ażniejszą i naibar* 
dziej pożądaną zasługą działających na 
terenie wsi stow arzyszeń, zwłaszcza 
stowarzyszeń kobiecych.

) RUDNA ZABAWA.
Tym czasem  dzieci już ziadły śnieda.

nie. N a głos wychowawczyni wbiega* 
ją  w szystkie do izby szkolnej i zasia, 
dają w ławkach. Pokażą teraz czego 
nauczyły się w ciągu tych kilku  tygod , 
ni. b o  przecież półkolonia, to nie samo 
tylko dożywianie, ale też zabawa i 
wstępna, froeblow ska nauka. W iec 
śpiewane niezdarnym i cieniutkim i g ło , 
sikam i piosenki o Kasi, pasącej gęsi, o 
Białym  O rle, o grzecznych dzieciach i 
jasnej szkole. W y d a je  mi się, że wiele 
w ysdku trzeba by ło , ażeby wogóle 
tych dzikich i ledwie rozum iejących 
mowę malców, nauczyć chociażby w oli 
śpiewu. N ie trzeba również sądzić, że 
to tak  łatwo baw ić się z tymi dzieciaka, 
mi. Są one tak  w ynędzniałe, tak  zdzi* 
czałe, a przytem, w skutek tego, n iedo, 
lozw inięte um ysłowo, że niemal nie 
umieją się bawić. K iedy ochroniarka 
przyniosła piłkę i zadem onstrowała im 
sDOsób rzucania i chwytania te j zabaw , 
ki, wiele dzieci nie potrafiło  przez czas 
dłuższy naśladować tego ruchu, jedne, 
go z najprostszych. Ich biedna w yobra 
źnia, nie zdołała pochwycić wyglądu i 
treści ruchu rzucania piłki T o  samo z 
najm niej skom plikow anym i ćw iczenia, 
mi gimnastycznymi.

A le teraz już potrafią to  i tam to. 
K iedy w ychodzim y, — chóralnie po , 
zdrawiają- N iech będzie pochw alony

ści można oglądać pod wskazanym adrc, 
sem w dniu licytacji.

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
Tarnopol, dnia 26 lipca 1937. 2718K

Km. 967/37. Obwieszczenie o l lty tJ t ji  ru , 
| chomości. Kom ornik Sądu grodzkiego K a, 

zimierz U rbański w Trem bow li, m ający 
kancelarię w Trem bow li, ul. Z. Chrzanów* 
skiej Nr. 10 na podstawie art. 602 koc. po, 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 
sierpnia 1937 r. o g. 10 w Łoszniowie odbę. 
dzie się l ,a  licytacja ruchom ości, należących 
do Ks. M ichała Kuźmy, gr. kat. proboszcza,, 
składających się z 1 pary koni (1 siwy i 1 
gniady), 1 krowy czerwonej i 2 prosiąt m i, 
łych, oszacowanych na łączną sumę zł. 600. 
Ruchom ości można oglądać w dniu licyta, 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Kom ornik* Sądu Grodzkiego.
Trem bow la, dnia 28 Lipca 1937. 2717K

Km. 415/37. Obwieszczenie o licytacji.. 
Kom ornik Sądu grodzkiego w Raełziecho, 
wie M ieczysłav Rychw icki, mający kamee, 
larię w Radziechowie, ul. Lwowska 44 na 
podstawie art. 547 k. h. § 4 n>z,p. Min. 
Spraw iedl. z 1/7 1934 Dz. U . R. P. Nr. 59 
poz. 510 podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 6 sierpnia 1937 o godzinę 10,tej 
rano na tartaku w H anuninie i na stacji 
kolejow ej w C hoło jow ie odbędzie się licv 
tacja 80 m. sześć, olchy i 227 m. sześć. ol» 
chy w stanie okrągłym, nickarow anym , sta, 
l-ow iącej własność Izaka M endlowicza i 
Kisiła Fłolzmana w C hołojow ie, a sprzeda, 
nej przez nich Izakowi KuflilKowi we Lw o, 
wie, ul. Badow skiego 3, a to  z powodu 
zwłoki tego ostatniego w odbiorze powyż, 
szej olchy.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Radziechów, dnia 79 lipca 1937. 2714K

III. Km. 346/37. Obwieszczenie. Podei* 
muje zawieszone postępowanie egzekucyj, 
ne. Kom ornik Sądu grodzkiego Rewiru III. 
w D rohobyczu na zasadzie art. 617 kpc. oo» 
wieszcza, że dnia 17 sierpnia 1957 od godz. 
10 odbędzie się publiczna licytacja rucho, 
mości, należących do Ju liana i H eleny Fus, 
sóiw w mieszkaniu w TrusLawcu, składają, 
cych się z 1 kredensu pokojow ego, 1 feile, 
ru, 1 stołu jadalnego, 6 krzeseł obitych skó, 
rą, 1 szafy bibliotecznej, 1 dywanu 4 x 5  
m. ręczna robota i 1 perskiego dywanika, 
ocenionych na łączną sumę 1.590 zł. Ru, 
chomości te można oglądać w dniu lic y ti, 
cji w czasie wyżej oznaczonym na miejscu 
sprzedaży. Sprzedaż odbędzie się celem za, 
spokoienla wierzyciela Dra Artura M ilcha 
adwokata we Lwowie.

Komornik S<jdu Grodzkiego Rewiru III
D rohobycz, dnia 27 lipca 1937. 2713K

X I. Km 1061, 1062 i 1066/36 1065/36 
Obwieszczenie. W ierzyciel: Ziemski Bank 
Kredytow y, Tow . aikc. Dr. M arceli Paneth. 
D łużnik: Dr Oktaw  H lavaty. Komornik
Sądu grodzkiego m iejskiego we Lwowie 
Rew. XI- obwieszcza, że w dniu 5 sierpnia 
1937 o godz. 11 odbędzie się egzekucyjna 
sprzedaż przez licytację publiczną la ch o , 
miości, należących do dłużnika w jego m it, 
szkaniu we Lwowie przy ul. G łębokiej 4, 
składających się z sprzęiów domowych, 
któie można oglądać w m iejscu sprzedaży 
w diiiu licytacji w czasie wyżej oznaczo, 
nym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego 
Rewiru X I.

Lwów, dnia 24 czerwca 1937. 2712/K

O G ŁO SZ EN IA  P R Y W A T N E .

OD 1 W R Z EŚN IA  wolne mieszkanie 
„poko jow e we willi, 2 terasy, pełny kum, 
tort, centralne ogizew anie, bez podatku. 
Oglądać 5—6  pojw ł., Zadwórzańska 109, 
dolny dzwonek. 269S

Jezus Chrystus, a niektóre nawet dzie, 
wczynki dygają z niezgrabnym  wdzię, 
kiem. M łoda wychowawczyni patrzy 
na to z Ju m ą: to je j zasługa, zasługa 
kilku tygodni, chleba i nauki.

T ak  w ygląda p ółkolonia  w iejska w 
je d n tj z wsi powiatu, w chodzącego w  
skład w ojew ództw a lw ow skiego. W y * 
brałem wieś najbiedniejszą, a w ięc 
przykład najjaskraw szy. Tych najb ied , 
niejszych wsi jest jed nak  w pow iecie 
blisko połow a ogólnej ich ilości. C ale 
szczęście, że niemal w każdej z m ch jest 
półkolonia zorganizowana bądź orzez 
polską, bądź też w kilku  w ypadkach 
przez ukraińską pracę społeczną. Przez 
dwa m iesiące dzieci żywią się i baw .ą. 
A  przez ten czas m atki mogą sw obod, 
nie pracować w polu i przy żniwach, 
spokojne o bezpieczeństw o i opiekę 
nad swoimi dziećmi. 1 ak, to jeszcze 
jeden plus te j im prezy: um ożliwienie
pracy zarobkow ej matkom. A  przede 
w szystkim  osiąga się organizowaniem 
tak ie j półkolonii efekt m oralny, to zna 
czy w iarę w  solidarność sytych z głod , 
nym i, w iarę w gotowość ustąpienia 
przez tyci sytych, części ze swego — 
głodnym  braciom .

M a d e j Freudoian.
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